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Odroczenie podziała Slaska — możliwe.
Targi srschodnie —  środkiem podniesienia walały.
Mie nowa wojna, 

lecz wymuszeme pokoju.
Nafstroje j poglądy we Francy!. — Polityka .gwitf- 
tirwnycii śr°dków“. —  PesymLtyczna operni[\$y- 
Cuaoyl. — Taktowne po&tąpleaue Pdazydersta Har- 
Jinga. i— AJn&ieiskal taktyka wyczekiwanej*. —  
Zei fconferaticyf w Lympo®. — fcfttatta gie pragnlO 

aoweś wojny, lecz coce wymusić pokój.
Lwów, 27. 'kwietnia.

Nader poważna sytuacya wytworzona tpo­
jeni Niemiec w ^prawie odszkodowań, oraz przy­
gotowania militarne i g -spadarcze sprzymierzo­
nych do diailszych kroków przymusowych zwracają 
la siebie powszechną uwagę wszystkich sfer po­
litycznych. Od Obrotu, jaki sprawa ta przyjmie w 
najbliższych tygc dniach zaletą łasy Europy na 
Jłuigi szereg lat.

Do największego naprężenia doszły nastroje 
we Francy*. Mimo korzystnych obliczeń rzsczw- 
kraw<3Ó\V co do dochodów jakie dać może eik&- 
ploatacya zagłębia Ruhry, w szerokich kołach pa­
suje .opinia, że wydobędzie się zaledwie koszta 
nkttpacyi. Optymiści obliczają, żo przy użyciu 
największego nacisku, dojść można do . sumy je­
dnego miliarda marek złotych rocznie. Nje działa 
to jednak odstraszająco, ponieważ Francy a jest 
przekonaną, że nadeszła chwila ostatęcznag:, w y ­
klarowania stosunku z Niemcami. Dwń natcdy 

, sąsiednie, maijące tak długą wspólną granicę, mu­
szą bądź to współpracą gospodarczą i kujturallną 
itw rży ć  sobie wspólne gwarancye, bądź też po­
lityką środków gwałtownych zabezpieczyć się 
ęd. \^za;err.nyćh ataków i odwetów. Z zachowania 
Się czynniików opinii publicznej w  Niemczech. 
Praneya wnosi, że na por zumienie liczyć nie m°ż 
na i dlatego tylko wyzyskanie obecnego położenia 
może zabezpieczyć Francyę c<ł ewentualnej po­
wtórnej walki o swą egzystencyę. Francya prze- 
:zy  wprawdzie, jakoby nowe sankeye miały na 
celu oderwanie zachodnich prow'ncy'1 od' Niemiec, 
jest jednak rzeczą oczywistą, że p Utyka „gwał­
townych środków" musi sama przez się nadwe­
rężyć polityczną jedność Nienrec. Niemiecki kore­
spondent paryskiego rJonrnal‘u“ Ed’ nard Helscy, 
którego sprawozdania zwracają w Paryżu ogólną 
uwagę, nie kryje się z poglądem, że przywróce­
nie trwałego prk iu rmożl;w:one byłoby jedynie 
roizpadnięe:°m się W oku f>0 łu&ouów N fermów.

(Dalszy ciąg na stronie

Odroczenie podziału Śląska znowu możliwe.
Kraków, 27. kwetnia.

(Telef.) (G) Jeden zcdzenrików  dowiaduje się 
o>ii wybitnego członka kom saryatu plebiscytowe- 
rgo w  Bytomiu, że rozpowszechniane w  pismach 
potskeh wiadomości jakoby rozstnzygn ęc e w 
sprawie podziału Górnego Śląska miało nastąpić 
łfflż w  dniach najbliższych jest błędne. Rozstrzy­
gnięcie to nastąpi najwcześniej około połow y ma­

ja. Moż.j -wą jest jednak nawet i dalsza zwłoka. 
Uważać można prawie za pewne, że nie zachodzi 
unęt.n między kwestyą górnośląską a sprawą od­
szkodowań niemieckich. Generalny kom.saia płe- 
bisejrtfr^y Korfanty dotąd do Paryża nie wyje* 
chał, a uda się tam dopiero wówczas, gdy kwestyą 
górnośląska przyjdz e. pod Obrady Rady Najwyż­
szej. ■ ' - • •-* -  w

i .  George skłonny przyznać Polsce „większość" zagłębia.
Warszawa, 27. kwietn’a. | P  tsce większej części okręgu przemysłbwefco, a

(Tefletf.) (Q ) Wedle doniesienia jednego z dzień! wyraził tjilko wątpliwość czy Polska posiada do-
ników paryskich L. George w  czasie konferencyi 
w Lympne zmienił swoje zapatrywanie na spthWę 
Górnego Śląska. Obecnie jest on za przyznaniem

stateczną ilość sił fachowych na co jednak dyplo- 
m acya p M a  wykazałam że Polska posiada odpo­
wiednią ilość inżynierów.

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICA.
Gdańsk, 27. kwietnia. 

(Telef.) (m) Kuns marki polskiej wynosił wczo­
raj 8‘02 i pół — #‘05. Przekazy ha Warszawę 
7‘65— 7*70.

Boran, 37. kwietnia.
(Teftef.) (m) Kurs marki polskiej notowane 

wczoraj popołudniu 8‘12 i pół do S‘17 i pół. Noty 
Krisa 14

O braz  sytuacyi wewnętrznej.
. ’ W arszaw a, 27. kwietnia.

fTelef.) (m ) Z inforimacyi, które otrzymał 
wasz korespanideinit z dobrze poinformowane­
go  źródła można sobie w y tw o rzy ć  następują 
ęy  pibraz sytuacyl wewnętrznej. Koła rządo­
we przekonane że do dira zóbraira sefcnu t. j. 
do 10. magia zadecydowaną już będzie sprawa 
Cx. Śląska, sądzą iż na pierwszem posiedzeń'! 
segmu gabinet zgłosić będzie mógł swoją doron*- 
syę. N o w y  rząd o ile miułoby być w  m m  re­
prezentowane P. S. L. P a s t, musiałby mieć 
charakter cen trow y z wyelim inowaniem jednak 
Z .N .'t l ' i obecnego monstra b. dzieta>ey pru­
skiej' Kuohairskieigo którego ustąpienia doma­
gają s:ę kategoryczne posłowie N. P. R. W a r­

to zanotować, że  z  wiadomości które przede 
stają się z  N. Z. L . wynika, iż frakeya ta wy* 
powiada się za ponowtnem powierzeniem ste­
ru rządu prezydentowi W itosow i, C o  się ty ­
czy  krdówców to desygfflowaae swoich Jmfel 
cło nowego gabinetu uzależniają oni odi rdfi. 
któraby przypadła im w  przyszłym  rządzie. 
Pozbaw iony znaczenia, jest fakt, że używane 
są starante aby do współpracy w  nowym  rtząr 
dzie zyskać Tugutow ców . Gdyby aitolt N. Z. 
L. ulegając presyi ks. arc. Teodorow ioza udar­
ło się przeprowadzić, aby endecy wetezfi w  
skład nowego rządu, Piast ow cy  kategorycznie 
•założyiiby przeciwko temu swoje vóto.

ZARZĄDZENIA NA DZIEfl 1. MAJA. ! wydal rozporządzenie zawieszające działanie o-
Warszawa, 27. kwietnia. | graniczeń w  dniu 1. maja o  >ie to dotyczy poch>- 

(Teicf.) (m) Minister spraw wewnętrznych dów i zebrań



Sfp 2.

Teorya zniweczenia niem;eckial jedności jako cel 
francuskiej polityki, zyskała w  cstamich miesić 
cach' zwolenników, nie zdołaia jednak wpiynąć na 
oficyalną politykę rządowy. Podobnie jak kores 
pendent „Jomrnad‘u'‘, także sprawozdawcy innych 
pism francuskich oceniają sytuacyę obecną bar­
dzo pesymistycznie. Korespondent „Matin‘a“ , k*ó 
ry  uchodzi za osobistość „auł ryzowaną" mańufie 
położenie poetyczne Niemiec w  najczarniejszych 
Larwach: „Niemcy nie mogą — pisze en — uni­
knąć już zajęcia zagłębia Rubry. N we ich proipo- 
zycye nadeszły zbyt późno. Nie poradzi na to i 
Idr. Simons, jest bowiem zamknięty w  htoku reak- 
cyi, jakim jest berliński urząd zagraniczny, schro­
n ien i i ostoja wszystkich wifhelm wskich dyplo­
matów. Rząd popełnił wielki błąd, szukając obce­
go pośrednictwa". I przypomina „Matim", że Niem 
cy w  roku 1918 również odw lały się do pośred­
nictwa Ameryki. Jest to zawsze ta sama metoda 
! są to zawsze te same Niemcy. W ystarczy zwró­
cić uwagę na ostatnie uroczystości pogrzebowe w 
Poczdamie, aby poznać iż dawny duch nionarctoi- 
tetyczny panuje .w  Niemczech, rzekomo repiibb- 
kańsikłch. W  tym sądnym duchu, chociaż z W i ­
szem umiarkowaniem traktuje sprawę tę „Temps". 
Krytykując ostatni krek rządu n:entieckie(go, 
wskazuj© na to, że zamiast użyć drogi okoinej 
przez Hardmga, należało p r  pozycye przedłożyć 
komisyi reparacyjnej. Rząd u emiecki chciał je ­
dnak, by Harrfing wywarł nacisk na Francyę i 
sprzymierzonych, a prezydent S łanów Zjednoczo­
nych nie chcąc przyjąć bej roli datł dowód wiel­
kiego taktu.

Zupełnie inny ton panuje w  p  litycznych c- 
nuncyacyach angielskich. I tu wprawdzie wszyscy 
zdają sobie sprawę z poważnej syhiacyt; i tu pa­
nuje rozczarowanie z powodu, iż Niemcy nie n- 
czyniły nic, by odwrócić groźne przesilenie. Lecz 
rząd angielski p d wpływem węgorzowego cha­
rakteru swego premiera, jak w  każdym ważnym 
wypadku, tak i w  tej sprawie trzyma się ostrożnej 
taktyki wyczekiwania, wywijania s!ę i zastosowa­
nia swych decyzyi do inieyatywy innych czynni­
ków. O ileż łatwiejszą jest wówczas decyzya, o 
Ileż .mniejszą cdpowiedziahrść! Tak więc Anglia 
na razie nie powzięła jeszcze pozytywnych .pla- 
nów, a konfereneya w Lympne zwołaną została 
właściwie tylko w  celu, by Angfa mogła poinfor­
mować się o planach francrskich. Anglia nie wie 
leszcze, czy będzie uczestniczyła w ewentuałnem 
przedisięwziędu nrflitiarnein, me wie taf<że, czy 
się przyczyni do blokady Hamburga. Na pytanie 
zaś, od jakich warunków Anglia czyni zawisłem

{
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R O Z M O W Y  O M IŁ O Ś C I.
(Ciąg dalszy).

W iktor: Obarczeni doraźnie cierpieniem f zy- 
cznem, zrzucamy z s eto e obowązek stnucen a 
się w  tym stopniu, jakeśmy s>ę tego spodziewali. 
Toteż Fiicrń. denerwując się tbm, iż w idzi Zoł ę, 
która przedwczoraj jeszcze swój cały czas poświę­
cała jemu, w otoczeń.u nadskakujących jej męż­
czyzn, zapom na o siwam wie kom zmartw eniu, 
trap orny przykrość a, co prawda o wiele mri/jejszą, 
ale bardziej bezpośrednią. Kuzynka. rzecz prosta, 
nie zapomną o n m i  korzysta z każdej chwili, by 
mu dotrzymać towarzystwa.

Helena: Robi pan z n'ą zupełnie tak, jakby by­
ła w  irm już zakochana.

W.ktor: Wcale n e. Ale jest przecie gospody­
nią, musi w ęc starać się w yc ągraąć swego mru­
kliwego gosśća na świat. Znalazłszy s:ę w ich to­
warzystwie, Filon czuje, że ma m nę bardzo n e- 
wyrażną, pewny, ż go posądzają o sentyment dla 
ładnej kuzynki. Irytuje go to w  sposób n popisa­
ny, staje s'ę przedraż Iwony, niegrzeczny. Kiedy 
ktoś inny zbl żią s ę zbyt po-ufaie do Zofii, od mus 
wytężać całą s łę  \vol, by się zdobyć na oibojętny 
wyraz twarzv. Gorzej jeszcze, w  obaw:e, że mil­
czące akceptowania takiej sceny w zetoby za zgor 
szen e, us łuje okazać się wesołym: Czyn jej na­
wet pól żartoM w 'e wyrzuty za to. że go zdradza 
i udaje dotkniętego cokolwiek, by nie poznano, jak 
go to boli bardzo,

czynne swe wystąpienie, wzglłęnłnie pcAoj'w t za­
łatwienie koiJliktiu, znajdujemy odpowiedź w na 
stęputjącam, póioincyalnem przez londyńskiego' ko- 
resp ndenta „Vossische Zeitung" przesłanem o- 
śwradczeniu:

»Ani^lia pragnie szczerze, by Niemcy Jeszcze 
w  ostatniej chwiiti uczyniły propozycyę możliwą 
do przyjęcia, a przynajmniej nadającą s;ę do dy- 
skusyi. Na tym punkcie zgodni są wszyscy sprzy- 
mieizeni. Zarządzenia karne nie leżą w interesie 
żadnego z państw sprzymierzonych, wspólnym 
zaś interesom wszystkich jest przeprc wadzenie 
postanowień traktatu wersalskiego Skutkiem fe~ 
go nawet ewentualne militarne wystąpienie prze­
ciw Niemcom nie miałoby znaczenia kroków wo­
jennych. i nie pociągnęliby za sobą zerwania sto­
sunków dyplomatycznych. I tu leży Jądro spra­
w y : Ententa nie chce nowej wojny, lecz chce w y ­
musić pokój."

Tak więc sprawa wróciła znów do ounktu wyj 
śeia, tak przed sanlhcy ami, jak i po sankcyach tyl­
ko d bra w ó l, Niemiec uratować może syuikcyę. 
Nie uczyni tego prawdopodobnie rząd obecny i 
powtórzy się syliuacya z przed podpisania trak­
tatu wersalskiego: Przyjdzie rząd n w y  i prote­
stując przeciw przemocy, ugnie się przed woJą 
sprzymierzonych.

_________________ „G A Zż rA W lE C Z O R N A ". _______

Polacy z Nadrenii 
wracają do kraju.

K ew gracya polska. —  Ukwidacya niemie­
ckiej własności.

Lw ów . 27. k w ie tn i

(* )  Pisma poznańskie donoszą, iż w  tycłr 
dniach przyjechała do mfhstra  byłej d ze łrrcy  
pruskie i delegacya Polaków  z Nadrenii i W est­
falii w  spraw/te oipcyi i powrotu emigrantów 
do kraju. D degacyę  przyjął wice -minister dr. 
W achowiak. Delegaci w ręczy li p. wice-OTUi- 
strowi obszerne metmoryały, zw racając uwa­
gę  r»a to, że wobec ogromnej liczby emigran- 
tów, których loziba wynosi 660 tysfecy głów  
z samej W esffaffi i Nadrenii, należy czetnprę- 
dzej rozpocząć prace 'p rzygotow aw cze do 
opcyf', której tenmn kończy s ę według trakt a 
tu westMtekrógo 10. stycznia 1922 r. W ad lto  
wiaik zapew n i delegatów, że sprawa optam- 
tów zantiesztkałych w  R zeszy  n'orneckiej jest 
serdeczną troską rządu polskiego, że dalej w

Widać z  tego chyba dość jasno, że Filom n?e 
należy do rzędu uwodź cieli; z  czystem zatem su- 
m eniem mogę pow edzieć, że i&śii s e  stanie nie- 
szcześc e. ja za n e odpowiadać nie będę.

Heienw: T o  znakomite! Wygląda to jakbym ja 
na spółkę z Zofą  chciała uwieść paósk'ego prote­
gowanego. M oże pan być spokojny; nic mu me 
gro a .

Wiktor: Skąd ta pewność?
Helena: Gdyż Zof a jest zbyt mądrą, by nie 

w ;edz:ała, że skoro przez tyle lat n;c zwracał na 
nią uwag, uczucie jego jest tylko chwilowym ka­
prysem,

Wiktor: O. jeżeli o to idze, to najmniejsze. 
Filon jej wytłumaczy, że ją kocha oddawna.

Helena: Pańska nonszaianeya jest oburzająca. 
Kob ety n'e są waryatkami.

Wiktor: To  n:e, ale chętnie wierzą w  szaleń­
stwo mężczyzn, jeśli je się zaTewwi, że one są te­
go powodem.

fletem : Jakież jej to wytłumaczy? Jak jej 
udowodni, że obecny jego sentyment n e jest tylko 
atakem goraczk5 rekonwalescenta a jej osoba je­
d y n i przysłów-owym rakem n,a bezrybiu.

W3ftor: Łaskawa pani, przy jednej trzeciej 
uczuc a i dwóch trzecich sprytu, można udowo­
dnić wszystko. Filon powie, że kochał ją od daw­
na, nie zdając sobie .z tego sprawy. W ęce j jeszcze 
nawet. Okobczność. że flirtował z tyloma Inemi, 
stroniąc stale od niej. zużytkuje dla p o ch leb ca  
jej amłrcyi. W ytlum :xzy, że jeśli myś2 w  i często 
strzelają do zajęcy, a rzadko do n edźwiedzi, to 
nie dlatego, ażeby skóra szaraków była w :ęcej 
warta, ale obława na tak grubego zwierza iest

siprarwie tej odlbyio srę )uź kilka konferencyś f 
rezultat ioh przedłożony będzie radzie mini­
strów. U tw orzy ł się też komi tet rcuntgracyj- 
ny. na kćórogo czele sftairął w ojew oda poznań 
sfld- dr. C d  ohowski. W  sprawie oęicy odby­
wają się obecne rakowamia przedwstępne w  
Poznan u międlzy ddlegatami rządu pollsk ego 
i niom ecklogo.

Wcfoet: tak m asowego powrotu seteł-r 
s 'ęcy  naszych rodaków z Nadrenia i W e* ' 
społeczeństwo stoi przed zadanilem przygo.^- 
waura Im s edlzib i możności zarobkow aną. Z 
tego powodu nadane Polsce prawo Hkwidacyi 
mająliku obcych obywateli nabiera n ezw yk łe j 
wagi, gdyż w  znacznym stopiru ułatw a przy­
jęcie naszych w ychodźców  i osadzemie Ich na 
placówkach, objętych hkw dacyą.

Na podstawie traktatu wersalskiego pedle 
ga Bkw dacyi na Obszarze RzeozypospaM ej 
wszelka własność tak ruchoma' jak i nieruchc 
ma obyw ałds niemieckich, austryatdrch I wę- 
gierskeh.

W  myśl tej zasady uJedz m oże na obsza­
rze byłej dzielnicy pruskiej Tlkrwdacyi około 
6000 osad kolon zacyjnyth  or az 200--300 ty­
sięcy m orgów  własności w iększej, poza obiek­
tami i:kwdaKry-fTVtm;. w  miastach, jak nieruchc 
mości (zaMłady pn/emysłowe, fabryki itp.)

R on im :e sitę, że przy tem n:e może się o- 
bcńść btZ trudtncśd1 które bedz;e można usu­
nąć jedytrie w  drodze układów miedizynarodo- 
wydh. Do ty Oh trudności rrr. i. należy uregulo- 
warrŁe szkód wojennych, wyyzadizoinych oby- 
wańffcim połsHmi pnroz „Oreriz^cihnfiz" Itp. for 
mac^re nromiodkle, da:’ ^  u regu low ane hvpo-tek 
ragranioznych na w łasneśd polskiej i inne.

   _____________________________ Nr. 3803

T  T > W » A .

Jaką propaganda 
prowadz:ć w Ang’ii

Lw ów , 27. kwietnła. 
Smutną zaiste rzeczą jest, że Anglia nns Igno.

ruje...
Dobrego ayetytu ani snu mi to wprawdzie nie 

odebrało, ate — złość mnie Do tego przyznają 
s ę otwarcie. Mamy wielkie państwo, jest nas 
„wiele mnogo Iuda", a ci wyspiarze słyszeć o nas 
nawei n"e tdicą.

łączona zawsze z w :etk ean ryzykiem własnego 
bezp eczeństwa. Wmówi w  nią, że jest ona dk 
n ego takm grubym zw  erzen^d że choć neraz 
marzył o zbliżeń u s ę  do nej, jednak czując, te  
idzie tu o zbyt wleską stawkę wolał rezygnować 
z możliwość wygranej, wiedząc jak boflesną dłań 
byłaby porażka. Doda naw asem, że takiej poraż­
ki obawia s ę  i teraz, gdyż najłatwiej chybić wtem- 
czas. gdy się drży z chęci trafienia. Jestem pewny, 
że tłumaczeń e to musi ją przekonać i że tak same 
przekonało pan ą. •

Helena: Ma pan racyę. Jest bowiem dzics’ęć 
po dwunastej a to jest godz tia, w  której rezygnu­
ję z  wszelkiej opozycyi na rzecz —  łóżka. Honny 
soit qui mai y pense! Muszę iść już spać, gdyż 
rano wyjeżdżam m  parę dni na wieś.

Wiktor: Postępuje pani roztropnie, jak obroń- “ 
Ca. który zapada nagle na zdrowiu, by odsunąć 
niechybny wyrok śmierci swego klienta.

Helena: Niewdzięczny! Chcę tylko FHonowi 
dać czas na lepsze przygotowanie się.

Zygmunt: Cóż my przez tych k lka dni będzTe. 
my rob Ji z w ’eczoram >?

Ileiena: Obierzecie sobie Jakiś Inny, pokrewny 
temat do dyskusyi. Tylko nie w a ic  *  s ę koóczyć 
h storyi Zof 1 ’ FiJona przed moim przyjazdem.

Wiktor; Może pani być zupełnie spokojna. Nie 
u ^  edz!emy jej bez pani macierzyńskiej aprobaty.

Helena; Dobranoc!

CC. d. nj
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~  U  mnie R o sy i grant! — p o r  adę wielki 
grorant O. 5. Shaw.

Jednakże —* jakby im ta pokazać, że my ist­
niejemy?

Pisać? To do niczego nie prowaazi. Nie bęjla 
czytali —  raz dlatego, ie  w-ogóia czytają mało, 
powtór® —  pon!eważ nie mają czasu, po trzeć e
—  na złość. Chcecie mnożyć naszą l iteraturę — 
powiada SJ.aw —  możecie, ale prócz literatury 
nic więcej z tego nie wyniknie. Z  książek u nas 
rodzą s e tylko ksążki.

Co do tego to ma niafzupełnejszą slusznosć 
Literatura, opinia, a czyn, to w  Angli rzeczy, któ­
re nie mają ze sobą nic wspólnego. Istn eje w  An 
gili cala olbrzymia literatura, przyznająca Irland­
czykom zupełną słuszność, a mimo to A ng lcy  Ir- 
andyę wciąż gnębią. Kiedy Warren Hastings przy 
pomocy najhaniebnejszych „tricków", oszustw, 
ntryg i okrucieństwa rozszerzał panowanie anH 

gie'sK‘e w  Indyach, parlament a®efkki przez dz'e- 
więć lat sądził go jako wroga człowieczeństwa i 
omal że nie potępi, ale o zwrocie ukradz cnych 
krajów i skarbów nie pomyślał. Pr& eowne z czy- 
stem Sumieniem zl/erał żniwo % njęgodz Twości 
pierwszego gubernatora Indyi.

W  ęc z .propagandy literacikej trzeiba nam 
zrezygnować.

Cóż począć?
, Kampan a prasowa? Rzeęa bardzo kosztowna

- też nją prowadząca ido celu.

A  przede trudno obojętnie patrzyć na tę obu­
rzającą i-gnoramcyę.

Długo łamałem Sobie głowę nad tym  proble­
mem, ale przecie wkońcu —  zdaje mi się —  w y- 
myśłiłem coś odpowiedniego, coś, co przrtem bę­
dzie zupełnie w  angielskim stylu.

Anglicy wprost uwielbiają bako. Wprawdzie 
sny sportu tego nie -uprawiartfy tak namiętnie i nie 
stawiamy go tak wysoko, jednakże są u nas z pe­
wność ą bidizie, którzy mają szczęk stalowe a pię­
ściami dobrze potrafią, wywijać, Wybrałbym z po­
między nidi jednego, kaaałbyrj się mu trochę w y- 
treraować i posłaloym go na „matob1 do Anglii.

Jestem pewny, że już to samo obudzałcby 
w ’e'k e zainteresowanie się PolstCa.

A toż kiedyby Poiak dob, ze kropnął Anglika 
w zęby, Polska w tńg-nteitu oka stałaby się w An­
glii sławna. Szanowanoby ją i ceniono.

Proszę nie sądz!ć, te  to, co p'szę — to żarty. 
Tą drogą ; w  ten właśn e sposób doszło przea. woj­
ną do zbf żenią anglo-francuskiego. Dyplomaci za­
wierali różne umowy i ugody, ale Francya stała 
się w Anglii naprawdę popularną d opero w tej 
chwil', k ery Carpent:er, bokser francuski w  nie­
słychany sposób skuł „buzię" jakiemuś ',cbamjrfó- 
nowi" angielsk !emu.

W'ęr. — d.o dzieła1.
Przyjemność ii pożytek będą' pp naszej 

stronie!
Ters.

Targi wschodnia —  środkiem podniesienia waluty.
Zdania prezy.dmta Izby handl. dr. Baczewskiego.

GJ&czaso Lwów nad.-ja się pa miejsce ula wfelklcn targów? -  Targ* wpłyną aa rozwój gospodm- 
cy  państwa. -  Bodziec da wzmożenia proddtcyi. — Wartość urarki polskiej WzraśrłDe, — O aa- 
wiązame stosunków handlowych z zagranicą. —  Targi powitjnly mleć cechę handłoiwą i Ąiędzy. 

narodofwą W- POmoc rządu i młasia. — Odzie luozaą pomieścić ta*g lwov.Jii?

Zamieszczamy poniżej cepa^' uwagi Rzucona przed niedawnym czasem myśł zor- 
praz. izby handlowej dr. Lec podda Ba- gatiizowarna we Lwowie Targów Wschodnich bę-
czewSkiego w sprawie targów Wseh 'ct- 
uich we Lwow ie wyrzeczone w  m^mo- 
W  t  w s p o ł l «S ą «^ i^ ' na^tt ’^ ) :  lSŁ"',r

, l.wów, 27. kwietnia.

idzie miała — w  jazie zrealizowania j #

tak do*j^tłe « ąaczenie dla rotewoju roapodąlr^ " 
czego Polski,

że naueży jffl przyklasnąć z całcm uznaniem !  ży-
Jąfc w łęst sdanw Papa Prezy-dęrttahO-picjekcie ijzyć jpięyątprrłn tego pięknego projektu,, aby mi- 

sorgan z. wanta r, l  ajgów Wschodnich w naszem m piętrzących s'ę trudności wytrwali w  pracy 
■n.e   ■ ' podięteg z takim zapałem i  enluzy aamenł i zamie-

JER ZY BANDROW SK3.

Lwowski temparament.
L w ó w , 21, kwietnia.

Jest około dzfes^fej g od zn y  y/eczorem.
N oc ciepła,, od czasu do czasu w  cerzyk 

hą*o«tav lrfekił jak ? tohnterie.' ’ •--' u, ** ■ j
CWcna otwarte. -

- Ktoś -ffra tra fon «D Tan:e walca —  rosyr 
sSd*fgo)ru'łożo:nejió z  porywających a cęslrnych 
m otyw ów  ofgańakieh , M uzyka trochę chora, 
'bcz bardzo łatwa if wprost pr'zem.a\via|iąca dp i 
uczucia, raczej1 m oże —  do temperamentu.

P o  uderzeniu, rytni'e, w reszC o po sde Ie- 
wfej ręki prznajtę, iż  t0 .gra mężczyzna.* ł I tż le  
?ra. N ie lufbię rosyliisikflej muzyk , bo nm e zą- 
niwfto chwyta za serce, ale w ieczórem  nie po­
trzebuję się już temu uczuc u bron ć ! Mniejsza 
z tam, jaką peśm-ą noc śp awa —  byle śpie­
wała. |

Witam iz fortepianem łączy s,:ę tenor —  
w ysoki imłodyi, trochę nftddarty — każdy nie- 
zaw odbw y tenor się ' ,d rzc “  —  aie s in y  ' 
dźur-ęczny. Altompainiuje fortepianowi. >Wyśp;e 
wąijte mama"te 'dciv;op n e  figfąryBB w  fkliwych 
miejscach jak raiketę rizuca w  ciemność nocy 
wysakł, tryunlfalny 'ten. Czuje się. że śpiewa 
dlategio, iż muzyka rozsadza mu- p'ersi. T o  r  e 
śpiew lecz reagowanie na muzykę.

Na.tiirahre na ulicy w  tej c!nv‘łi zaczyna 
Ltaś gw 'zdać —  czysto, ale głośno, z pasyą. 
Ton też b erze udział .w  muzyce1".

Nad matą głow ą słychać wyraźne ..mis'

sposobności —  ulica im gra do tańca, w ięc 
czemuż n e m  ałyby tańczyć.

Co za ezarowny, cudowny w idok! Pod 
. wtefW żyrandol, połyskujący' pr.pnrięjłi 

Stemi' ‘grtuszkam, nabiegiem!: żółtem Światłem 
a w  jego blasku fruwające po pokoju pan e- 
ncezki. Przez otwarto okno widać czarną noc. 
MuzyLaujrą ntaąia a jednak pokój, /petek. jest 
tnużykł. 'S karży  ś*ę r zew n e  fortepian, P9^ p ’e- 
wanv m łody tenor rozsadza ściany. M yślałby 
Jfo. że to c»ząirv! Nie, nie, rzecz gupefoie •pro* 
sta - i  ul ća śip ey-a, ulica gra do tańca.

Co się to w łaściw ie dzieje?
Piósta  rzecz. Zeozlo się kilku akademi­

ków  u kolegi. Może czy je  infeniny, m oże nsta 
lacya, może szczęśi w e  spotkanie' się przyja- 
c ó l znowu na un',wers:'teeie —  pio woirne. Jak 
bym i eh widzia ł — z pewność ą jeszcze w 
rrtundiurąch hrb na pół po wojiskowemu u'bran\ 
intodawno jeszcze praw e dźiec, dziś —  „sta­
rzy  żołnierze", oficerow ie lub podoficerowie. 
W idz d i  dużo strasznych rzeczy  i szmat kra­
ju zm ężn ieli ale serca pozostały jszcze mło­
de. A  teraz, zeszedłszy się. siedzą p rzy  forte- 
panie i śp:awają.

Zagadał głośno 'stary zegar 'bernardyń­
ski' dźw ięk  lego zmiesza'} s :ę  z _ pieśń ą. Pa f! 
P a f! Z głuciiyim łoskotem jedna pc drugiej za- 
rm ,kają s ę bramy —  słychać ostatnie „dobra­
noc" stróżclk —  a teraz dopiero w* ciszy no- 

! ornej rozśpiewał się chór.
Lecą -piosenki' żołn erstlie —  zawrotne, 

tryskające cgnTrti i łiumorem, pełne w erwy. 
To afcvi, d e  wie wyczerpuje uczuca —  \i ęc 

ię s r t .staja się cora?, smętn‘ejsze. „Za Nem en

rzone dzieło dioprowadziF do cMuLiiych rezuiłta- 
tów.

Czy &wdzi Pau Prezydent, że organizowanie 
Targów  na ziemiach Dolskach bedz-ie roiał» widfci 
powodzenia?

iBezwątpienia tak. — Dość zwrócić uwoigę 
na przebiegający przez nasze Państwo szlak ko­
lejowy Gdańsk—Warszawa, który następnie roz­
pada się na cfwio odncgi a to Warszawa1—Kraków 
—Tryjest i Warszawa—Lw ów — Gałacz. Pierwsza 
odnoga Warszawa—Tryest nic ma dla nas Uls 
doniosłego znaczenia. Daleko ważn-ietsz* jest.od­
noga druga tj. Warszawa—Lw ów  - ‘Gałacz, która 
jest czięścią tego długiego pomostu łączące­
go dwa wie&ie porty Gdańs1̂ i Gaiacz. Jak więc 
widzimy nasze

pofoźĄjle goograficzna daje na ,̂. jjlerwSaB-* 
rzędne zpaczonie hahidlowe 

1 wprost siiłą faktu narzuca naan rolę pośrednicze­
nia w wymianie dóbr między Zachodem a Wscho­
dem. Rołę tę podjąć musimy, jeżeli mamy podło­
żyć podwaliny p d Państwo ekouoimtoznie sunę. 
Niewątpliwie zę wszystkich miast Parski w  pierw­
szym izędizie właśnie nasze miasto jest PQWo.au* 
do podjęcia tego nadania. Wszak, jak zaznaczy­
łem, leży na szlaku Gdańsk— Gaiacz J tea-c memaj 
jedynepi więkrzem miiasiean Poteki, wysmuetotn 
ńa‘fbar4zieS na wschód. Tu właśnie

znJpgaaą się Hn*a k le jow e  
łącząęę PłołsUsę z Bosyą i L^iainą, Rumunią ? W ę­
grami.

Ponadto mamy za soba tanże i trądycyę, -  ■ 
Wszak śmiało można powiedzieć, że w  całej Bu 
ropie njflopiej ;esf ebeznane z lynlki^m wschód 
moi nasze kwiectwo. To t&ż

oyfoby błędem nie do darowania 
i istra-tą niepowetowaną, gdybyśmy me ujęli w na­
sze ręce nici handlowych łączą-cych Wschód i  
Żaclu'dem. W  tym kierumcu musimy rozwinąć ca 
łą jłśśa-ą euengię i przeds1 ęr orczosć. Musintj do­
brze Khiganiizowjnemu przemysłowi zachodniemu 
przćc’iwstawić naśze doświadczenie i nabyto zna- 
lom ść rynku: wschodniego. Musimy udowoąnić 
państwom zaohadiniij, żc k ominięctom Po! sL .fń® 
może być mowy o handlu ze Mtochodem To- jest 
c-d, który puwinien nam-przyświecać, a śrcuftlem 
firOwa tzącym oo nle^o OrgMiiŁuwainie targów ną 
zlenhacli nadzego Państwa.

Na czetlt-zdaniem -Pana Prezydenta będzi* po-

baryton. Jakby kto ttunrfc po łoży ł na śpiev-a- 
jący  kwartet męcłd. Refren -rozlega s-ę stłu­
miony, zdszonyi, pełen przedziwnej słodyi^zy j 
to^kipoty zarazem, nabrzmiały ucs uciem Zno­
wu jakaś piosenka Galia —  we!soh  beztroska, 
!artva i jasiina w  dźw  eku —  znowu słońce bły­
snęło —  lecz niiłodzl śpiewacy porzucają ją ł 
poddrwiytują nuty- żałośnćjsze, sntota:ea5 
aż i^resgcto przechodzą dto pidhii ru^dch. ^ 

Leżąc w  ciemnośdach _ rozmyślam  o tej 
cebrowej i dziwtnoj napozór" śkionności. C zyż­
by JusVa kresowca naderwana była tą wscho­
d n i żałoś^ą tem fękiiwcir przeć zulęniom? 
W »zakęi ognia, temperamentu, hartu i woli ma 
dość. Nie widać jeszcze skaz na nl4eł, nie w i­
dać wcale, aby s’ę W schodow i poddawała. 
Jest do dna polską.

| A ló .-— orra Ruś kodtó-
Kocha Ruiś i dkteyo —  myśli o niej. K o ­

cha jej pieeim, jak tę ziemię, zdobytą pruez pra 
ojców  i znowu zdobędą dz’ś krw ią v rłasna. I 
wJaś.Te dlatego ją kocha —  że to fest dhsza 
cresoyca. Talk marymarz kocha zdobyte p"zez 

|s:eb e morze i żyć  nie może bez ptośni. jakidh 
jy ę  na mem nauczył. A  że przytem  kresow cy 
! odznaczają się ‘W^lllcą wrażliwością, w ięc nie 
dziwnego, iż poddają się harmoniłnej, słodkiej 
i -m'ięl-:.kiei dumce ruskej...

1 oto ci, k tórzy n-ie-daiWinó tetrmi jesizcze z 
karabinami w  ręku szfi prizociw ntoprzyjacio- 
łom. chcącym  tę rtexn;ę oderwać od Po*sJcv, 
dzrś. szczęśliwą godz ’ną, śpieurtją ich pisśrd.

.Tik mało 0 'eiiiawiści jest w  tej itoszr 
polskiej!

ń ; :a. To znów  jaktoś panienki korzystają ze het pnScŻF* — w yw od ź  dźw ięczn i- splż«> 'vy!
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legato znaczenie Targów Wschodnich dla rozwo­
ju gospodarczego Polski?

Przyznam się, że w ramaich wywiadu dzłen- 
nikar siki ego, który z natury rzeczy jest ograni­
czony co dio siwych rozmiarów, trudno jeisi wy- 
czerpuiąco odpowiedzieć na to zapytanie. Będę 
się jednak starał podkreśllić najważniejsze momen 
ty, które zdaniem mojetn przez dobrze zorganizo­
wano Targi mogą wydtataike wpłynąć Ha rf łzwój 
życ»a g°sjpodarczago naszego mtotSĆgio Państwa1 
łPrzedewszystkiem należy przypuścić, że dobrze 
zorganizowane Targi będą dla naszych przemy­
słowców

bodźcem do wzmożenia produkcyl.
Jakkolwiek bowiem dzisiejsza koniunktura na ryn 
kach zagranicznych jest dfla zbyto naszych w yro­
bów nader korzystna, to z drugiej s.rony trudno­
ści związane obecnie z eksportem towarów i z na­
wiązywaniem zerwanych wskutek długotrwałej 
wojny stcsunków handlowych z zagranicą są tak 
znaczne, że isto'nie mogą zniechęcić jednostki na­
wet dość odporne.

To też produkcya naszych fabryk ogranicza 
się w  bardzo częstych wypadkach jedynie do 
tych ilości, któne są niezbędne dla zaspokojenia 
zapotrzebowania wewnętrznego, Sytusacya w  tym 
kieiunku mcźe się poprawić radykalnie, gdy prze 
mysłowcy nasi będą mogli bez wiefiricb trudności 
sprzedawać swe wyroby odbi rcotn zagranicznym 
we własnem Państwie na targach. Z t  zaś jednym 
a może i najważniejszym

środkiem dto podtń%ienła naftzej waluty 
jest właśnie wzrost produkcyi, zwłaszcza na eks­
port!, na to iuż niejednokrotnie zwracali uwagę 
nasi najwybitniejsi ekonomiści. W  tern miejscu 
nie mogę się powstrzymać od zaznaczenia, że tar­
gi same przez się mogą również w  znacznej mie­
rze przyczynić się do podniesienia kursu marki 
polskiej. Jak wiadomo waluta nasza wskutek' w y­
bitnej przewagi importu do Polski nad eksportem 
z  PcCski nie fest poszukiwaną na rynkach pienięż­
nych za granicą. Z chwilą jednak, gdy kupcy za­
graniczni, chcąc wziąć udział w targach na z e- 
nriach potłslkich, b^dą musieli się zaopatrzyć w  nasz 
pieniądz, wzrośnie pepyt za marką polską a tem 
samem t jej wartość,

'Nie mniej ważnem znaczeniem Targów Wsch. 
będzie

gosjpodar<j» żbłlbenle rttezOgo Państwa do 
zagrainicy.

Dotychczas daie się zauważyć wśród^zagra tucz­
nych kół handlowych pewna niechęć do w yrę­
bów naszego przemysłu i brak zaufanra w nasze 
siły. Mam wrażenie, ze temu niekorzystnemu w y­
obrażeniu zagranicy o tras jesteśmy w dużej m e- 
rze winni samu a to z tej przyczyny, że — jak 
dotąd — zatniedbailśmy reklamować w  octoowled- 
ni sposób nasze wyroby, jak to np. z całą w y ­
trwałością czynią Czesi. Skoro zaś zdołamy z 
Targów Wschodnich uczynić rewię naszych sił i 
w  ten sposób naflepfeti bo naocznie, zaznajomić -tan 
piectwo zagraniczne z  wytwórczością naszego 
przemysłu, z pewnością potraifimy złamać to n '«- 
uzasadnione stanowisko, poczem będzie nam dale­
ko łatwiej nawiązać z 7agranicą stosunki, a na­
wet ziednać obce kapitały dla naszeg przemysłu, 

Wreszcie chcałbym zwrócić uwagę na 
cały .zereg innych korzyści,

Jakie nam mogę zapewnić Targi. Do nich zaliczam 
wzrost ruchu kolejowego, napływ podróżnych z 
zagranicy, co znów pociągnie za sobą szybki roz­
wój miasta. Trzeba będzie pomyśleć o budowie 
nowych hoteli, wielkich domów składowych, ma­
gazynów itp.

Jaki charakter powinny nosić Targi Wsohcdnle?
Mojem zdaniem wybitnie międzynarodowy. — 

Wobec stosunkowo slab jeszcze rozwniętego 
przemysłu polskiego Targi Wschodnio będą nosić 
sechę handlową, przet ułatwią państwom zachod­
nim jak Francyi, Anglii i innym nawiązanie sto­
sunków handlowyth ze Wschodem za naszem 
pośrednictwem.

Czv zdaniem Pana Prezydenta wskazana jest 
pomre rządu dla zapewńeuia Tangom Wschod­
nim powodzenia?

Bezwarunkowo trk. Wprost n'e mógłbym w y ­
obrazić sofcie należytego funkcy nowania targów 
bez współpracy rządu.

A w  jakim kierunku powinna ona zdążać?
Przedewszys tikiem 

rząd musi przyjść z  wydatną pomocą finansową 
przez suL^encyonrwanie przedsiębiorstwa. O ile 
Tangj Wschodinie we Lwowie matią Stanąć na w y ­
sokości zadaiua, będą wymagały bardzo wielkich 
kapitałów, których ani poszczególne jednostki, ani 
nawet banki nic będą mogły a starczyć. Ale nie- 
mniejszej wagi jesrt również pomoc moralna, któ­
rej rząd musi udzielić. Winna się ona uwydatnić 
w mianowaniu komisarza rządowego dla Targów 
i w  całym szeregu aktów natury ustawedawczej. 
Dalej zadaniem rządu będzie ułatwienie podróży 
uczestnikom przez uruchomienfe specyałnych po­
ciągów, następnie przyznanie zniżek kolejowych i 
ulg celnych. Wreszcie rząd, rozporządzając całą 
siecią pUacówe* konsularnych m że za pośredń- 
ctwem ich rozwinąć żyw ą działała ość agitacyjną.

Czy należałoby się spodziewać jakie) pomocy 
ze strony miasta?

O ile chodzi o pomoc finansową; sądzę, Ż6 
jest ona więcej niż wątpliwą. W  każdym razie 

zarząd miasta będzie m’a| także wdztęczmel 
pole do działania 

i od tego stanowiska będzie w  znacznej mierze 
zależało po w: dzenie lergów. W ystarczy zwrócić 
uwagę na kwestyę mieszkaniową, którą będzie 
trudno rozwiązać. Tu musi miasto przyjść w  su­
kurs.

Jakie zdaniem Pana Prezydenta byłoby naj­
korzystniejsze we Lwowie pomieszczenie na Tar­

gi? . ,
O ile słyszałem Komitet Wykonawczy mdal 

zarzucić myśl urządzenia targów na placu powy- 
stawowym, lecz nosi się z myślą pomieszczenia 

ich na Politechnice.
Wybór ten uważam za bardzo tiafny. Prac po wy­
stawowy jest położony ta  daleko od miasta, nie* 
ma dogodnej bezpośredniej k' munikacyi ze śród­
mieściem, a przede wszystflriem pomieszczenie tar­
gów na placu powystawowym byłoby połączone 
z rgronraym nakładem kapitała, pracy i czasu. — 
Trzebaby dopiero przystąpić do wybudowania 
koniecznych budynków, hal, restauracyi itp. Te 
wszystkie niedogodności odpadają przy wyborze 
Politechniki.

„GAZET A  WIECZORNA-*. _

Z teatrów zagranicznych.
Lw ów, 27. kwietnia.

Nouveaa-Teatre w  Paryżu, będący — jak 
wradamo —  sueną grupy l.terack ej „Canard Sau- 
vage“ , wystawił po wykwintnej bajce Marcela 
Bergera „Premieres Armes", komedyę Gabrela 
Marcela, p. t. „Goeirr des autres". Jestto subtelne 
studyum psychol-cgczne, analiza ewolucyi dwu 
charakterów. Są nimi: Daniel Meyrieux, V sarz 
dramatyczny, n eufeczalny 1 terat, terroryzujący 
swe otoczenie —  i żona jego, Róża, której^ te ty­
ran ę słodzi sława męża. Z czasem i ona żali s ę  
na n edeł karność, z jaką Mey ricux odsłan a przed 
publiczność ą teatralna szczegóły z ch pożycia. 
Lecz burza wybucha dopiero, gdy autor przygar­
ną do domu syna swego, Jana. którego of cyalnfe 
mieni s ę ojcem chrzestnym : który go za to nena- 
widzl. Nepoprawny literat '! z tego „układa dra­
mat". I to tak dramat, w  którym młodz eniec, u- 
lepóray na obraz i podobieństwo Jana, kocha się 
na dc*m:ar w  przybranej matce. To uraża Różę do 
żywego. Zaklina Dani da, by przerwał przed sta- 
w en a, by nie rzucał jej na łup c ekuwości publi­
cznej. Literat oczyw ście odmawia... Róża czuje 
sę  osamoftrona Widizi, że mąż z c'erp:eń jej czy­
ni sobie notatk do przyszłych utworów... Posta- 
naw'a odejść z Janem, do którego przywiązała się 
ście po macierzyńsku i żyć dla tego dziecka. Lecz 
Jan rozwiia już skrzydła do samodz:elncgo lotn — 
wyemancypował s ę. B ednej Róży zostaje tylko 
rezysnacya. Trw a w  niewól egoizmu literata —  
z czasem zapewne przyzwyczai się, może nawet 
znajdzfe upodobań,’ e w  tem, co Ją down i ej odra­
żało, Bo kabotynizm jest zaraźliwy... Ciekawą tę 
sztukę. wyposażoną w piękny dyalog, przyjęła 
puWczno*ć z żywym aplauzem.

Contsdls-Monbaigne wystawiła ostatnio 
sztukę Bernarda Shawa p. t. „Bohater i żołnierz". 
Jestto — jak łatwo się domyślić —  karykatura pa-

try.ityzmu. Rzecz dzieje się w  sferze ndessezań 
sk;*J w Bułgaryi, podczas wojny z Śerbą. Osoby: 
młoda dz cwczyna, Rama, o romantycznej głowie, 
zapalająca odwagę w żołn erzach — narzeczony 
jej Sergiusz, będący dla niej wcieleń em bohater­
stwa — ojciec jej, Petkow, stary safanduia 0 zwi­
sających wąsach, zawdzięczający zwyc ęstwa swe 
szczyśliwej niezdurności —  nakoniec kap tan, serb­
ski Bluntschli, Szwajcar z pochodzenia, który za­
wód wojskowy uważa za rzemiosło, Jest wróg em 
dyscypliny i bitwy i bardzo sceptyczne srogiąda 
na przełożonych. (On właśnie wypowada osobi­
ste poglądy Shawa na wojnę t wojsko). Pewnej 
nocy, śegany przez patrdł bułgarską, wdrapuje 
się i en Buntschi na balkon Ra-ny, która go  wspa- 
naiom yślnę ukrywa — później nawet zakochuje 
s!ę w  nim i zaślubia zo. podczas, gdy Serg usz, 
ów dumny rycerz, spada tak n:ZKO, że umizga się 
do służącej proponuje jej małżeństwo. Sztukę tę, 
typową dla Shawa, grano podobno w Londyn e w 
zupełnie poważnym tonie. Gem er ją w
kierunku burleski, osiągając doskonały erefrt. Ra ­
nę, ów  „dzwonek, w którym brak tego., co dźw ię­
czy", grała Yolanda Laffoo, uprawdopodobniając 
Perypetye uczuciowe tej dziwnej postaci i uży­
czając jej dużego wdz ęku.

C tkawe uwagi nad twórczością. Shawa, ową 
„bouflorner-e acide“ , czyni przy tej sposobności 
krytyk francuski. Uwagi bardzo słuszmę : dosko­
nale charakteryzujące stosunek umysłowości gal- 
lijsk ej do tego rodzaju humoru, który wywraca 
na n'ce najczystsze uczucia w idzów i mistyfikuje 
ich brutalu «. Dyktuje mu to pogarda d-la ludz. W 
sedno rzeczy godzi supozycya, jakby Shaw napi­
sał „Skąpca'*. N :e byłby to moiferowski Harpagou, 
brudny starzec, karykatura fizyczna i moralna, 
lecz powszechnte szanowanv obywatel, którego 
lotrowstwa wspierałyby się na zasadach ogolnie 
przyjętych...

W  N emczech za to nieco inaczej patrzą na 
twórczość tego pacyfisty. Tam uważają go za 
„najschludnejszego ducha w  Europie" i naśladują 
go. Taką 'm tacyę wystaw '! teraz Theater *n tW  
K8n rgraetzer Strasse w  Berlłinie. Jestto cztero- 
aktowa komedya Wilhelma Speyera, pt. J?itgby“ . 
Wszystko tam jest ang etske, począwszy od tytu­
łu — osoby sztuki noszą ang;e!skie im ona, wy­
glądają po ang elsku, uprawiają angieisk e siporty 
i — cytują Bernarda Shawa. Istna angłomaniia. 
Sam autor układa scenarynsz w  styłn nowelisty­
cznym, daiąc w  naw as e wyczerpującą charakte­
rystykę każdej persony —  na w.zór mistrza. Je­
dnakże kopra idz e dalej jeszcze niż oryginał: dya­
log przeładowany jest .paradoksem : pointą, tak, że 
aż nuży. Nie dorasta zaś do orygnału, albowiem 
daje literaturę zam ast źyca  M m o tego. autora 
nazywają „nowym Sudermannem" w  dobrem zna- 
czentu tego słowa, a sztuka odniosła duży sukces, 
co w  dob;e ekspresyonizmu godzi się zaznaczyć.

Komedya ta, dająca obrazy z życia małżeń­
skiego, rozgrywa s'ę na wsi. w  pdszczystej oko- 
Ic y  Beri na. Obok radcy komereyalnego, którego 
po trzydziestu latach małżeństwa ogarnęło „w iel­
kie m leżenie, niby hałas pfekielny", występuje 
córka jego, Gladys V mąż jej, Aleksander, bogaty 
rentyer, traw!ący czas n.a sportach i zazdrosny do 
szaleństwa o żonę. Zauważa on nie bez słuszności: 
„Najgorszą rzeczą na śwecie jest brak zawodu, 
rozszerzający wiedzę o so^ie samym". Ten szpe­
racz myślowy, nie mogący opanować swej za- 
zdrości, wymyśla na nią cudowny lek: sam w y­
najduje „trzeciego" 1 nakłania do zdrady szczerze 
kochającą go żonę. Monugamra jest —  jego zda­
niem — najgłupszem urządzemem mężczyzn, któ­
re trzeba zniszczyć — wierność jest „romantycz­
ną nazwą czegoś .bardzo brzydk ego". Zaś Alek­
sander z ipasyą gra w  „n jgby": gdy zjbyt w ’ełu 
przeciwników go otacza, rzuca pfłkę oajbłłż^A^OB 
przylacjetowL

Osobl w y  ten, Kandanles wyjeżdża tedy na 
, noc do pobl zk ego folwarku, by żonie umożliwić 
■schadzkę. Popycha ją bow em w  ramiona aktor* 
Bernarda BremTamour, dobTą czterdziestkę dźwi­
gającego już na barkach, zblazowanego i nie ma­
jącego już ciekawość do przygód miłosnych. Mł- 
mo tego, słysząc o północy pukanie dio drzwi, pa­
da ów  artysta na kolana z okrzykiem: „Vanna — 
ma Vanna!“ Zamiast Gladys wchodź i syn jego Gon
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ny, fnawa-som mów‘*c, poeta ekspresyonista), 
chcąc przeszkodzić złemu. Socna między cjcem, 
a synem, w  której tan ostatni n.e szczędzi aktoro­
w i gorzkich prawd, należy do najlepszych w  sztu­
ce. Bernard pozbywa się nareszc e natręta i, gdy 
przyszła G adys, sra rolę zakochanego, jakkolw ek 
r.:eco bombastycznię —  aż wchodź Aleksander, 
którego żona zsw  adomiła łstem. ie  uda się w  
nocy do Bernarda. Wchodzi i ch -yta  się oburącz 
za gardło (zamiast dos ć żorę).

Akt czo-arty rozwiązuje cała sprawę jak na}- 
lep ej. Małżonków e godzą s:ę, doszedłszy do prze 
konania, że najlepszem rozwiązań em probłe..ru 
między kołretą, a mężczyzną fest dziecko. Ten 
trochę niespoaz ewany fnai w :c-ńczy dzieło, uro­
dzone z chęci —  napsania sztuki, lecz m;mo to 
baidzo interesujące.

Przegląd pism f & c h ^ ć h .
L w ów , 27. kw ietna.

Nr. 5 „G a zety  UankOwef* zaw iera nastę­
pujące artykuły: Dr. St. Oarsdrtego „O  skart>:e 
na<szym‘‘ —  Dr. St. Krzem 'clcego „W alka 
dwóch generacyi o  pcinaszetrre kosztów  wojen­
nych". —  J, Miinza ,JV\oraforyum d(a w ierzy­
cieli". —  Dr. Sp&ta „Podatek od kap tałów  I 
rent a W y t y r y e  k redytow e". —  Nassęprfe 
dział ko>re?pondencyi. jfnówienAe’ spraw b'eźą 
cych. przegląd giełdow y, kronikę krajową i 
zagran;c7nq, przegląd ustaw 1 rozporządzeń 
oraz kalettdaryum.

,,Przegląd Gospodarczy** przynosi w  ze­
szycie 8: E. R. .jFtkcya tarre&o chletha", u . 
Aitberga ..'Warurfk'1 gryspudarcze I lozracnun- 
kow e traktatu rysikego" (cześć I.), St. Sk,v 
o :ecz»nego „■Fnanee zw iązków  sarrorządo 
wych w  b. K ró lestw ^  Kongresowem 1 W . F. j 
„P o k le n ie  gorpiadarcze Auę+ryi". —  B. . 2  fi- 
transmyo-feospdarczego położesi!a Francy', M 
Jastnztibsk^eo „P ro jek ty  kontfroli ronotniczej 
w  przed s‘ ętbnonstwach przem ysłowyet.. — 
T^rot trpłftatu handlowego a ry ld sk o so -V e - ' 
osiego. Kronika zagTank-zma. W  diz>a!e „ K r o  
ir&<*“  ^oajdirjemy wiadomości z d z ie .^ n y  sknr' 
ttowości, przcuiiysłu i góiTfetwa. handlu. f :nan 
Sów' oratfc sprawy kmrMTitkacyfne. Ponadto i 
jtcwne wiadomości z b. d z e W c y  prask:ej. |

„Kupiec*. pismo cwntrafntigo organu urzę­
dowego Z „tą,Au Tcrwar\>ysrw Kup cckk* w 
b. dz dlutcy pruskiej podaje w nr. 16 „Zjazufy 
(kupie ctiwa w  Poznaniu*1. —  M. G. „ W  spra­
w i  święcenia niedz eii**, — Mlscebanea — O. 
K „O przyczynach kątastroramego położenia 
polskiego pirzeMiytła włókâ tHiiozegr., — Próc^ 
tego przynosi „Kapten“ mnóstwo hifonmacyi 
dotyczących spraw kupioCiwa przemysłu i 
haordłud

„Przewodnik Kńłtik Rolniczych** zawiera 
w orze 17 treść łiastiypującą: M. SzcŁcpartsflBo 
go „Star«r.ła iposWi.c**. — J. K. Tatary ^WSo 
sna nadeszła, cnodzmy db sadu". —  Łrjż. Sz. 
Mysfowbza „O diomowej fabrykacyi cukru". 
SU. KuAny .O ksjhgach gn.nl owwrn". Ze zwtąz 
ku rewteyflnago Kółek rołn'ozydt. —  Wfadó- 
mośa b^efefce —  V.T*dlcirr,oscl handlowe. —  
Pvtnrra ’ rdrry./tedzi szyt^toikdwi oraz okIdo 
wterfzi rddatocyi

* ł « ł z  feM #»#on .

NADESŁANE.

TADEUSZ NTiTMAN.
S Z E D Ł  IN W A L ID A ..;

SzedJ inwaflida... Szedł o kuli .

Słoneczne ciepło ziemię tuli,
Jadą powozem pam!e cudne 
wktza ka!'ok)ę. —  (Tiul szelnśc1) 
Siebrzyście zatorami ał głos nieweśc*.; 
„W cftia  i wojna 1 T o  Iuż nudsnc!"

—  Szedł ń.walHa... szedł o kflilti

l

Z W A N A  L O K A L U  I
Zawiadamiam niniejsze -i Szan P. T. Publiczno^  

ie  zaszczytnie znana Agencya poirsdniecwa kapną i 
sorzerlaży kamienic i tn-iją k i w ziemskich pod firmą: 
.JPORYliJUj*, z dniom dzisiejszym przeniesioną zostali

nt ui. Leona Sapiehy I. 57
i samie itona na firmqPrę»videw t»a t t
9 9

Uziąkujre za dotyczzaowe wzgiądy i :a  lfaiJa 
Sza*. P. T  Publiczności, proszą a łaskawe daisze po> 
parc e, d _ łożą V3ziłkicb starań, aby i nadal zacn» 
wa i pełnr Jej zmfarne.

Nadmu iiam przytem. te x prowadzoną na­
dal prz.-z p. ,® atona .tu r,łow icza  ru t a  figau .

.ro^TuN J ł* nie uiam nic w r p ń l i f g a  
i nie prryjmrję ładnej odpowitdzialnoścl, xf 
przoprowadza.ie przez firmę tranba^eye.
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PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłdmacryła z angisisldero

BR. N E U F £ l O Ó W ’7A.
(Ciąg t aiszyt.

—  Nit dla mnie, — powtórzyła z głęboklem 
westchreniem.

Surowy wyrąz jej oblicza pęwróc ł. Z p!ersi 
jaj .ulec ało &labe westchn en e. Łokcie osunęły 
się. Ręce zn kły pod kołditą. Głowa oPadła w bok 
na poduszkę.

Dziecko zaniknęło oczy i usnęło.
Ale sir Teodor n*e zauważył tego. Wktełał 

jedyn e dwie łzy, które wezbrały w posępnych te­
raz oczach ukochanej kob:ety i zawisły U  zez  
chw lę na jej dług ch rzęsach.

—  Dcl r t o ! — s:tpnął. —  Doł r j  to !
Siostra Ida zebrała szybko dziec o z r^k

jego.
—  O hl sir Teodorze! — u sys ’ al jej głos 

poza sobą. —  Umarła!
« Zwcńc.il głowę u niej.

—  Umarła? —  powtórzył.
Siostra lv.a załkała, pochylrj^c się n»d dzie­

ckiem.
Teraz zrozu miał. Odwrót; ł się, picSylił się 

nad d łigą  po3tac ę na łóżk , zcalowsł łzy z wil­
gotnych p w ek t zamkręł oczy Dolores.

• • * * * * * • • • • •
Było nazajutrz ro  p o grze je  Do’ores. 7,c~ 

stałi f ochow =ina obok Franciszki D nz ła, na 
cmentarzu cn^.e. skiut, poza obrębem murów

R ymu. Teraz sonce sw ec ło na powitanie męż­
czyzny, któ y m uvał wstać i stanąć oko w oko 
ze snem rowem ryciem.

3 r T e  dor ubrał się machirialni. Siostra 
Ida by ła  jeszcze w domu, ale zamierzała tego 

n a pałac opuścić. Od śmierci Dolores jaj za­
chowanie się względem ir Teodora ulegio zmia­
nie Widziała jego wielką boleść. N lj mogła już 
mieć dlań tego samego uczucia, ro dawn<ej. N c 
mniej pragnęła oddalić się cop ędzej. N iez*ykle 
szczera i rrawa, siostra Ida te az, kiedy Dolores, 
do lórej pre w iązał: się istotn e, nie stało, pra- 
g ęła corychlej wy 'ostać z kłamliwej atmosfery, 
jaka w jej rr nie raniu zawsze otaczać będzie 
d.ifccło. o.ostate z s r  Teodorem. Po pogrze­
bie. p lożyw z  / ię do łóżka, za'ewała otę gorą­
cymi zemi. A teraz i ona wstała i zabrała się 
<io ostatnich przygotowań do odejścia.

Po śn edaniw, którego prawie n e ladł, sir 
Teodor zaczął chodzić po po ojach. Zgar! ił się. 
Głowa mu opadła. Twarz wychudła, i poorała 
s ę  buzdami. Dzisiaj nie był nawet smutny. 
Ogarnęła go tępa beznadziejność, ale smutny 
nie był

Pokoje, przez które przechodził, wydały mu 
się przerażająco v iel .ie, o!brzvm:e, post nowił 
odna ąć mi azkanle jak najprędzej. Wyjedzie. 
Zabierze dz!ecko do A gl i.

Niewiele było osób no pogrzebie, oprócz 
n ego i siostry Idy. Edna Denzit z Teosiem. 
B .ła  też lady Sara, Wychodząc z cmentarza, sir 
Teodor s ostrzegł Cez rego Carelliego, wsiada­
jącego szybto do samochodu i dziwił się n!eco, 
co  mogło go w i ;  strony s rowrdzić. Nie wpa 
dło mu na c td jg - łiw u , że oi ecneść Carellieg ’1 
mog a mieć jakii,olw.ek związek z pogrze.em 
Doi res.

I,sdv Sara rćwn eż widziała Carelłiego.

a twarz jej zadrgała pod woalką.
Zan;m sir Teodor odjechał, wzięła go Za 

rękę i rzekła cichym głosem.
—  Czy mocłubym się panu na co przydać} 

Kochałam ją bardzo.
—  Dziękuję pani —r odpowiedział.
Nie puśJła jego dłoni.
—  Czy chce pan, żebym przyszła jutro? 

Może zajęłabym się dzieckiem? Miałam władne 
dz eci, ale je straciłam. A  ja— ja tak małą 
azieci kocham.

—  Tak, dziękuję. Niech pani przyjdzie —  
odparł.

Zaledwie wiedział, co mówi. ale doznał 
jakby ulgi, wydało mu się na*razie, że znelazł 
jakieś oparcie.

Dzśsia' wszakże zapomniał o tem zupełnie.
Popatrzywszy na liczne rzeczy, które nale­

żały do jego żony, otworzyws y fortepian, prze­
rzuciwszy jej nuty, stał p zez długą chwilę przed 
tej biurkiem, na którem leżało kilka nieodpieczę^ 
towanych, zaadresowanych do niej listów, po­
czerń udał sir do s.vojej biblioteki. Na biurku 
leżał stos listów. Nie spojrzał na żeder od 
chwili narodzin dziecka.

Machinami:* usiadł przy b:urku. Przeczytać 
te wszystkie listy i odpowiedzieć na nie! I po 
co?  Oparł głowę na dłoni, a łokieć na biurku. 
Opadło go straszliwe zmęczenie, zarówno na
duszy, jak i na ciele, jak gdyby wypaliły się
wszystkie jego siły i pozostały tylko jzare po­
pioły. Nawet dziecko nie obchodziło go w tej
chwili. Zabiło matkę. Przeżył już w wyobraźni
ten fakt. Wydało mu się w;edy, że gdy pozosta­
nie sam z dzieckiem, to je znienawidzi. Dzis aj 
czuł się niezdolny do nienawiści ani do miłości. 
Miał wróżenie, że nigdy iuż nie będzie miał do­
syć siły do jakiegokolwiek uczucia. (C. d. n.)
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OD ^DAW HICT JVA.
P- T. P ren am  r a ’.o rów  G  i* 

Kety V^ieczornej' i „^atety  .P o ­
rannej" prosim y o

BE.ZZ VŁOCZN3E,
wpłacenie p r e n u m e r a t y  za 
miesiąc M a j ,  a to tem p rv« 
niej, te  ty m  Prenum eratorom , 
Ktor*/ prenum eraty N  O W  t£, J 
w raz z ew entualną zaległością  
n i e  w p ł a c ą  na jda le j do  dnia  
5-d° M ja 1921 r., zn iew o len i
bą.iziemy wstrzymać w  tym. t e  
dniu dalszą d osiawą, w zglądn ie  

wysyłKę gazety, ■
Zwracamy uwa?ę na to, że w ypnti Kwot 

wpłaconych na czeki P. K. O. i przekazy na­
stępuje zazwyczaj dopiero po upły wie całego 
tygodnia, wobec czego wskazanem jest — dla 
uniknięcia przerwy w dostawie gazety —  jak 
la jry  hle sze wpłacenie prenumeraty.

Ceny prenumeraty podane są w aa 
główku.

R R O N i l A .

Repertuar tearm mMskieaot
Sirc da 27 kv ietnia o g. 7 wieczór „Tw arz i ma 

sfca“ , komedya.
Czwartek 28 kwietnia o g- 7 wieczór „Ca,- 

men“ , opera.
Piątek 29 kwietnia o  S- 7 wieczór „Biały ina- 

zuk“ , operetka, nowość.
Sobota 30 kwietnia o g. 3 30 go pot. „Pan Da 

aiazy“ , komedya.
Sobo a 30 kwietnia o g. 7 wieczór „Biały ma- 

rur“ , operetka,
•— e —

Gośdnny wy&tęp artystów warszawskich. 
Dnia 29. 'kwietnia odbędze się we L w o w e  
w  óczór naprawdę urozmaicony i Ciekawy. Pu 
bl czność nasza będizie mi-ala sposobność za­
poznania się z gronem artystów, których ta­
lent da wino już uznała W arszaw a. A  w ę c  u- 
s ły tzym y pieśni odśpiewane przez p. M aryę 
Korw inow ą i Janotę JarzębsKirgo następnie 
w ;ersze w  recytacyi p. Z o f i  B ratkow skej, sa ­
ty ry  p. Mudtingera i u twory własne w ygłoszo 
ne -przez p. S N ' Asncego. artystę w ars^w sk-ę. 
go Mirażu. N o  wątpliw ie -wieczór ten cieszyć 
się będzie wieńcem powodzeniem. B lety w  
składize nut Polotueókieigo, tri. Tańskej 1.

Dwa konkursy: kompozytoi ski i wykodawczy 
na „Pieśń Polską" im. W. Żeleńskiego, rozpruje 
fTow. muz. w Lublinie.' Termin konkursów od 
30- 27. czerwca br. Pragnący wziąć udz a} zgła­
szać się mogą Vstown!e o podanie warunków do 
Komitetu Towarzystwa Muzycznego w Lublinie.

Muanowfc-cile. Znany we Lwow ie z czasów 
obrony tieg-o miasta w  r. 1918 rotmistrz Ignacy 
fiiyter, dowódca dyw  zyonu żand'1 mery, przy­
frontowej VI armii' został taranowany! majorem. 
Maj. Hutter jest doskonale zasłużony w  .pamęd 
Lwowian! gdyż pom'mo starsz-go wieku, jeden 
z  Perwszych przyłączy! s'ę -do .zbrojnej akcyi 
przeć w Ukra ńcorr, a organzuiąc bardzo ener- 
gezn.e służbę bezpieczeństwa, przyczynił się w  
tych c!ężk:ch czasach bardzo wydatnie do spokoju 
J bezpieczeństwa urena i żych mieszkańców.

Centralny Związek Małopolskiego Przemysłu 
Fabrycznego w e Lw ow ie otrzymał w odpowiedzi 
na swój meimoryal, wystosowany do Głównego 
Urzędu L ;kwidacyjnego w W arszaw ę w  spraw e 
wypłat pewnych w'erzyte.i«w>śc d.o byłego skarbu 
austryackego zswiadonren, c," że ogłoszenie roz­
porządzeń a wykonawczego do ustawy z -dnia 15. 
Ipca 1920 r. w przedmiocie wypłaty zastępczej 
pewnych kategoryi w erzytełr.ości (Dz. U Nr. 70 
poz. 465) nastąpi w najbi ższych dniach. Jak v r.a- 
dt/ino, b r a k  tegoż r-oz-porządzerra wykonawczego 
powoduje*wśirzymanie nastaoć mających wypis: i

dlatego sfery przemy slowe nieci enpT wie oczekują 
ogłoszenia wspomnianego rozporządzenia.

Au-łiotrs nr afLz i „odło Targów Ws ohojufich 
we Lwowie ogłasza Zv.\ązc„ Artystów-plastyków 
we Lwowie.Afisz ma być wykonany na papierze w 
dowolnej wielkości i w  dowolnej technice o w y 
miarze mającym być reprodukowanym (najwyżej 
trójbarwny). Na' afiszu tym umieszczony ma być 
napis „Tangi Wschodnie we Lw ow ie". Prócą afi­
sza należy osobno zaprojektować gedło Targów 
ta!1*, aby m gło być reprodukowane w  różnych 
wielkościach. Prace należy nadsyłać pod adresem: 
„Związek Artystów-plastyków we Lwówte, uli. 
W ron wska 1. A., natjdalej do dnia 15 maja br. 
do godz. 12 w  południe. Każda praca ma być oso­
bno opakowana bez godła z dołączeniem nazwi­
ska autora w  zamkniętej k : percie. Pierwsza na­
groda 10.00O mk., druga 5000 mk. Prace nagrodzo 
ne stają się własnością Komitetu Targów Wscho­
dnich z prawem nieograniczonej repndukcyi. Pra­
ce nie nagrodzone, a n!e odebrane do 15 ‘mata br. 
zostają własnością Związku. Rozstrzygnięcie kon­
kursu nastąpi 17 maja br.

(§ EE) Radto. Pożyczka m. Warszawy. 
W arszawa uzyskała 5 milionową pożyczkę od 
pCwnogr korasoreyum amerykofiskego.

O rzrakUną kradzież zębów, W  pmussonej 
przez nas sprawie, zamierzonej rzekomo kradzie­
ży złotych zębów u dentysty dr. Wiktora,- proszą 
nas o wyjaśnienie, iż p. t>chne'der„ którego nazwi- 
sko byłou tam wymienione. nie był w,, sprawę tę 
zamieszany i że nie a© niego odnosi się wiadomość 
jakoby był przez kilka dni poszukiwany prąar pcs 
łicyę.

( f )  Be<tdumny. Wczoraj na głównym dwor 
cu kolejowym prz trzymeno wałęsającego się lQi- 
■etnlepo Jóeefa 5 aszyńs'lego. Ponieważ chłop- 
c^yna ów znalazł się we Lwowie b e t  domu, Q- 

ie’ i i środków do życia, przeto oddano go d 
komls^ryery I 1. d i ln cy.

% ( f )  n iiitórya barwnika anilinowego. In-1 
spektor pollcyi Je iziniak aresztował wczo aj A- 
brahama Rosenblatta, właściciela owoc an i, którr 
snr?edawAł larw uk anili owy, pochodzący % ' r#
J ieży, dokonanej na tutejszym dworcu tow ro 
wy*n. Mia-owicie z poczętk em bielącego n ie- 
iąca *a 'ut. dworcu rozbito wóz kolejowy i jkr - 

drc orb z niego skrzyn^ barwnika ariiinowego o 
widce 42 kl^r., wa tości oKoło 23.000 M k. Barw­
nik ten należał do firmy Herman Wiksel. Are­
sztowany tłumaczył się, że barwnik kupił od ja­
kiegoś nieznaną^o izraH fy. Rosenbl ttj, odpro­
wadzono do więzienia s^du okręgowego.

( f )  A resztowanie apecyalisty. OJ dłuż­
szego czasu na głównym dwrrcu okradano z go- 
tiwki podróżnych, którzy zmęr.cąni ąppU
w poczeKalniidh. Organa p licyjne śleoziły zn 
sprawcę, jednak dotychczas bez skutku. Dopiero 
min onej nocy udało się i rzyt-zymać policyj 25- 
lem ie ’c Rawla( Gwofdziew icza, .r4 tiry  tw-ffocee 
ka ni III. klasy położył się koło Bpi^c^go podróż­
nego Kurgona i ro  rozcięciu kamizel, i oraz ko­
szuli, odciął temuż woreczek, ja ii miał powie­
szony na szyi W woreczku było 10 003 Marek. 
Gdy Gwoćdziewicz łup już chował do kiebzeni, 
•owczas areęztowno go. W  czasie aresztowa­
nia specyalista odrzucił od siebie łup i usiłował 
zb ied ’ . Dzięki jednak pcmocy szeregowca 13 go 
yw. Pawła Gawina, który również przypatrywał 

się pracy Gw ździewicza, sprawcę kradzieży u- 
dało się przytrzymać i obezwładnić. Pieniądze 
o. dano posz odowanemu, a G wożdziewicza ode­
słano pod silną eskortą do więzienia sądu przy 
ui. Batorego.

( f )  Usiłowana k ra iz ;eż  walizy. Adamo­
wi Władysławowi Krątochwil wi, słuchaczowi 
praw, wczoraj wieczorem w restauracyi II. klasy 
na głównym dworcu skradziono walizę z garde­
robą. Po-zkodoweny wczas spostrzegł krad ież 
i dzięki temu tylko udało mu s'ę w westybulu 
przytrzymać M chała Kulczyckiego, który nir 
zdoł ł jeszcze ze skradzioną walizą uciec 
z dworca. Po odi braniu swej własności Krato- 
:hwil oddał K jLzyck iego w ręce polieyanta. 
Kulczycki, któ-ego podejrzewają i olejarze o kil- 
a podo ny. h kradzieży, chcąc ratować swą sy« 

iiiacyę, udawał kompletnie pijanego.
( — )  K ępski początek. W oraj na dwor 

pu P dzamcze przytrzymano 17-Ltniego Witold . 
Bojarzvńskitro który* nie um.ał zaoodać calu

podróży do Lwowa. A ponieważ stwierdzono, że 
młodzieniec ów przyjechał z Kamienicy bez bi­
letu i środków do iy J a , przeto aresztowano go 
i zamknięto w aresztach policyjnych.

Eksnąmlsta.
Wiadomości gospodarcze 

laby handlowej i przemysłowej we Lwowie,
L w ów , 27. kwietnia.

N ow e rOępurządzM e w  przedmiocie nljt 
cef,iych. Monitor Poiski Nr. 88 z  dwa 19. kw ie 
tif ą 1921 ogłasza nowe- o p o rzą d ze n ie  w  
ijoizedtriucie dl? cednych, któ^e weszło, w  ży ­
cie -z J tetri 16, k\v letjlią b. r. i będiz:c obowią­
zyw a ło  dv» dnia 15. ip c a  1921 w łączn e, —  
Obecnie oho wiązujące roznorzadzente przew i 
duję ta>K jak dotychczas d w e  lisL ' tow arów , 
z których jedna zaw iera ' tow ary  zwojrPune zu 
pelin e aa cla, a druga tow ary, które opłacają 
ulgową dopłatę walutowa (a g o ).  —  Dopłaca 
•wjputewa (ągte) zestalą we^Mug płowego roz- 

i porządzenia podwyższona z 2UU% na 400%, 
Z listy tow aró w  zwolnCnych dotychczas zu­
pełnie od cła zostały w  nowem  rozpnrzącre- 
Cu skreffegje następujące ajjtyfduiyu.. 
da i powidła z ow oców  i lagoo, ob n w ę o tea- 
dze 1000 g. i w ięcej, wata hy.groskop^lna. pa­
pier bęiz. tn ^ y  .dr^ y g ej, potrąs^ł V- .nowem 
rozporżądlehiu rib‘ Tsc^e wo-lnej od cla um esz 
czoiio te tylko maszyny, które w  kra|u nie są 
wyrabiane a mCnoW cC : prasy do stomy I
siana' ’ siewn/ki łaińcudbowe do n aw ozów  
sztucznych, szufle konne do kopaira row ów , 
śnufnwtnlki kombrncwane z  gn:oto\viiikami, 
żm  liki do czyszczenia Zboża i nas:oo, bnkow-

prary^żnę. 4q ^cn-;iczyii j. ł? » j^ g iia s zyw y  
żniwne kosiark, w-iązuCki, aparaty do kosia­
rek. slewnlki rzędow e talerzowe do zboża 1 
nasion, do zaprzęgu konnego, siewniki rzędo- 
•Wę I t f r f )T O W » ie  cfb równoczesnego w ysiew u 
zfioża i n-arwożów sztucznych maszyny do 
czyszczenia nasion' buraczanych i koniczyny 
ńa s'tach lnb płótnie, grab ę  konne W nibkicwa 
ne z przetrząsapzen. suszarnie do zboża, ptu- 
gi .motorowe, w yp e la c ze  ręczne do wanzyw, 
try jery  o bębnach z  blachy frezowanej do 
czyszczenia nasJicin, opryskiwacze do. dezynfek 
cyi drzew  i budynków, w irów k* do mleka, ma. 
sffelpice, wygniaitadkŁ, Pasteryzytory i t. p. mar 
szyn y  mleczarskie; inkubatory i aparaty d© 
hodowli ptaoiw^a, w reszcie części maszyn,, po­
w yże j w yrrjW on ych , spfrowadzaoe fdkJzlelllnie 
za każdoraKoweim zaświadczenłem  Minister­
stwa Przem ysłu i Handlu, że dane części tfte 
sa wlTaibiame w  kraju. —  Natomiast w  no­
w em  rozporządzeniu Irsćy tow arów  zwolnio­
nych od c ła  zostały jeszcze objęte dodatkowo 
nastenniace arinilcuły: sztuczne masła jadalne, 
ekstrakty garbnikowe suche, dasto-wate - płyn 
ne. odpsidkli słkór twardych do wyrobu pasów' 
stawow ych -za każdorazowem  zaświadczeniem 
Ministerstwa Przemysłu i Handllu rury proste 
żetazne i stalowe bez szwu. n-elączonc. o śred 
nicy zeSwuętrzjjeJ pow yżej 115 mm, przy dUu- 
gośc' 8 mii i w ięcej, zaopa+r.zone z jediuego kod! 
ca w gwint w ew nętrzny i1 z drugiego w  ze- 
wnętnZry, nadęte na dihrgośd nie m n is z e k  
n"ż pół zewnętrzmej śrcdUcy rury, btomnik ro.
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Tiny (ot/fufloza) sudhy t w%ofiny, sJoct ryfba- 
k)ie w szeU fe nawet bawełniane.

Z listy towarów opłacających dotychczas etc 
zniżone zostały sfcreśione w  nowenn rozporządze­
niu następujące towary: cdklen, wina mszalne, o 
buwie, którego para w aży ponżej 1000 «r ., peto­
w e pasy itapędne skórzanej sączki (dreny), safetfc 
tafto w e>, soda amcnjakalna I krystaliczna, btsiSt 
meuftowe do zgęszczonych gazów, cłrUt da szycia 
na szpulkach, pilnSri, przędza bawełniana na szpul 
kach drewnianych, nitkowana z dwóch lub więcei 
nici pojedynczych numerów, płótna i perkate ba­
wełnianej płótna surowe lniane i zgrzebne, dre­
lich, patrcianka itp. weln:ane i półw&łniane sukna 
wlaściańsk.a, bielizna i. odzież, wreszcie tytko na 
stępujące maszyny i narzędzia r lnicze są objęte 
listą towarów opłacających cło zniżone: siewniki 
rzutowe do zbóż i nasion, łańcuchowe i nielańcu- 
cl owe, zęby spnężyn w>e do kulty walorów, śruto 
wniki o  tarczach metalowych zwykłe, płuczki do 
ekopowycłi, gniotowniki do znoża, młynki do na­
wozów sztucznych, sieczkarnie nożowe o szero­
kości gardła powyżej 300 mm, znaczniki Jordana 
elewatory do t rfu, karczowniki linowe i mena- 
żowo, pługi parowe, młocarnie z urządzeniem do 
czyszczenia ziarn, siewnki rzędowe, radełkowe 
do zb ża i nasion, aparaty do ostrzena noży do 
maszyn żniwnych, młynki do kości, siewniczki rę­
czne do warzyw, noże do sieczkarni, zęby sprę: 
żynowe do bron i grab, jak. też części maszyr. 
powyżetj wymienionych, sprowadzone oddzielnie 
za kaldoraz. wem zaświadczeniem ministerstwa 
przemysłu i handlu, że dane części nie są wyrabia­
ne w  krasju. Silniki spatincwe opiacaią cło zniżo­
ne tylko za każdorazowem zaświadczeniem mini 
Stcrstwa przemysłu i handlu. Natomiast listą le­
warów opłacających clo amżone zostały cbeciiie 
Jeszcze objęte: obuwie o wadze pewyżej 1000 gr. 
bicze tkackie, azotany teru, ceru, barytu alumi­
nium i magnezytu, za każderazowem zaświad 
czeniem mipsterstwa przemysłu i handlu, wióry, 
opiłki i złamki ze stopów me al wych, przędza ? 
włókien ramii n!tkowan» i tr-enifckcwana za ka 
źderazowem zaświadczeniem rrtn. przem. i handlu 
W  nowem rozporządzeniu z stął w  dalszym c:ą- 
gu utrzymany, ustęp upoważniający ministerstwo 
skarbu do przyznawania uis cołnych dla towarów 
niewymiernenych na jednej z dwóch list, a to z 
ważnych powodów gospodarki państwowej. Od­
nośnie d ' towarów które

a) zostały nadane do przewozu kdeją łub 
statkiem najpóźniej w  dniu 15. kwiełnia br,,

b) zalegały w  dniu 15 kwietnia br. w  celnych 
składach urzędowych, kolejowych oraz P’ zatrrzę- 
dowych publicznych lub prywatnych, będzie aż dc 
dnia 16. maja br. stosowane rozp Tządzen e do 
tychczasowe. Wszelkie ufigi już przygnane na pod­
stawie dotychczasowego rozporządzenia z dnia 
26. listopada 1920 wzgl. k łóre będą udzldone na 
ektrtek podań o przyznanie ułg celnych na pod­
stawie d tychczasowego rozporządzenia a złożo­
nych przed dwern 15, kwietnia br. zatrzymają swą 
ważność do dnia 15. lipca 1921.

Układ dotyczący &4SaJ obrotu to(warorwego 
mfędzy Poteką a Węgrami został w  dniu 30 mar­
ca b. r. ratyfikowany przez rząd polski. Na podsta­
wie tego ukhdu dopuszcza rząd polski do w yw o­
zu na W ęgry w dowolnych llośc ach następujące 
gatunki towarów: maten-yały włók'ennicze i w y­
roby z nich, produkty naftowe, maszyny tołmcz-e 
i fabryczne, wyroby z drzewa, w yroby szklane, 
rrczyna  emaliowane, wyroby metalowe, mate- 
ryały budowlane i szereg artykułów innych jak 
szczotką farby ziemne, farby olejne, biel cynkową 
św!ece, wsfążk, guzki, frbułka cygaretowa. W  
zam an za co rząd węg'erski dopuszcza do wy­
wozu z W ęge r  do Polski w  dowolnych tośeiach 
następujące gatunk towarów: maszyny rolnicze, 
przemysłowe, wyroby drzewne, chem;ka1;a, wody 
gor/.ke naturalne. Poza w yżej wym enionenr w y ­
kazami wo’nem' ,.A“ zostały ustalone wykazy 
kontyngentowe ,.B“ z których polski wykaz obej­
m u j n.astęrnNce kontyngenty towarowe dopusz­
czalne do wvwozu na W ęgry : ropy 1800 w"gn- 
nów, so! 1200 wwonów. sodv amomakalnej 480 
w w ozów , sr^y kausfyrzn'’ i 120 wagonów, pro­
gów kolejowych 50° 000 sztuk, drzewa twardego 
i więkk ego jak: dąb, sosna, świerk, jodła w stanie

niroł/onyni ł n'©obrobionym ( z  wyja£kxm stacyi 
położonej na terenie b. Królestwa Kongresowego) 
980.000 m*, terpentyny białej i żółtej 50 wagonów. 
Węgierski zaś wykaz kontyngentowy obejmuje: 
mąki 100 wagonów, ieukurudzy łuszczonej 700 wa­
gonów, Krosa w ziarnie 230 wagonów, olejów ro­
ślinnych 20 wagonów, owsa 500 wagonów, nas on 
uceray 5 wagonów, skór końskich surowych 5 wa 
gonów, skór bydlęcych surowych 10 wagonów, 
(skóiy w  wadze ponad 35 kg. każda odważona w 
stan e niesokmym), wełny niemytej 100 wagonów, 
odpadków włókienn czych 20 waigonów, pneuma­
tyków samochodowych 50 garniturów, kamieni 
rnłyóskch 2 wagony, maszyn, do obrabiania ka- 
nf eni 3 wagony, wina do celów religijnych 50 wa­
gonów. materyału do kolejek wąskotorowych za 
około 5,000.000 kor. węg., wagonów dla toru nor­
malnego: pocztowych, osobowych itd. za około 50 
m lionów kor. \vęg., narzędzi lekarskich i wete- 
■ynaryjnych jak: lancety, szprycki. igły, ntkrosko- 
py, katetery, sondy, rurki gumowe td. z ł  10 mil 
kor. węg., surowicy przeciw zaraz e zw  erzęcej 
.sfcia pestis" 2.000 litrów. Bliższe szczegóły ukła­
du ogłoszoBb są w  JWonitorze Polskm “  Nr. 91 
z an a 22 kw etnia 1921, który jest do przeglądnię­
cia w Oddz ele ruchu handlowego Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie.

Nowe napady rabunkowe 
na prowincyi.

Napadów dokonuje Jedna i ta sama, dotych­
czas niewyśledzona szajka bandytów.

Lwów, 27 kwietnia.
( 0  Przed paru dniami donieśliśmy o zu- 

hwelym napadzie rabunkowym dokonanym przez 
iewyśledzon” ch dotąd bandytów we wsi Woli 

^hoło!owakieJ, a wczoraj znowu doszło do wia­
domości P. P. „W schód", ż j  grasująca w tam- 
t:: szej okolicy szajka bandytów dokonała znowu 
lwu rabunków.

W nocy z 21 na 22 bm. około godz. 2-giej 
lapadio na dom Szyfry Tennenbaum w Toporo- 
ie tr-ech uzbrojonych bandytów, którzy obm­

yw a li jej cały sklep, a z mieszkania zabrali 
-.rereg izeczy, oraz złoty zegarek.—  Napadnięci 
b li pogrążę i we śnie i nie usłyszeli najścia.—  
-*ierwszy ob ad ził się śpiący wówczas w tern 
iiieszkaniu Markus Roth, który spostrzegł jakie- 
joś człowieka ze zwróconym do siebie k&robi- 
em i dwóch innvch bandytów stojących z wy- 

nierzonymf karabinami ku śpiącym Pinkasowi 
Tennenbaumowi i Szyfrze Tennenbaum. Po pe­
wnej chwili Pinkas Tenpenbaum obudził się, 
a zobaczywszy co się dzieje, krzyknął. Wówczas 
eden z bandytów wystrzelił, lecz na szczęście 

jo  nie traf ł, a kula ugrzęzła w ścianie.
Po oddaniu strzału, bandyci zbiegli. — Za­

wiadomiony o tam post. poi. w Toporowie, za­
rządził za bandytami pcścig.

• e ¥

(0  W  dwa dni później ta sama szajka, u- 
'brojona w keiabińy i rewolwery, przybyła do 
Obiadowa w rowiecie Radziechowskim i napadła 
tam na dom Feiwla Fromera. Koło godz. U -te j 
v nocy bandyci zapukali de okna, a zapytani 
dm są, odpowiedzieli, Ż2 są żandarmerią. Fro- 
ner domyślając się, że są to bandyci, uciekł na 
strych, by drugą stroną domu wyjść na wieś 

zawołać o pomoc. —  Jeden z bandytów spo­
strzegłszy ten zamiar, począł do niego strzelać, 
udaremniając mu w ten sposób ucieczkę.

Następnie bandyci, wybiwszy szyby w ok- 
ach, weszli do mieszkania i zagroziwszy obe- 
nym, a mianowicie żonie Fromera, jego matce, 

oraz 2-letniemu dziecku zastrzeleniem, przystą- 
iili do rabunku, a przeszukawszy cały dom, za« 
jrali csłą garderobę i bieliznę. Nastęenie zażą- 
lali pieniędzy, a uzysk ii je w ten sposób, że 
p zyłoż wszy Fromerowi rewolwer do piersi, wymu- 
s.ii od niego 15 000 mk. Nakazawszy pod groź- 
ją  zamordowania milczenie, bandyci oddalili się.

Z kroniki wypadków.
Lwów, 27 kwietnia.

O lbrzym i p^rar w Schwechat. W miejsc. 
Schwechat obok Wiednia na przestrzeni 60 kJm.

rozłożonych stoi 40 baraków. —  Magazynowane 
w nich wielkie zapasy m^ki, zb-in, meble i in­
nego rodzaju rzeczy. Onegdaj wieczorem o g. 
7 wybuchł pożar w jednym z baroków. Dopiero 
około godz. 10 gdy buchające płomienie rozja­
śniły okolicę i łuna pokryła niebo, zoryentowono 
się, gdzie wybuchł pożar. —  Tymczasem łupem 
płomieni stoły się baraki. Zewsząd pościągana 
straż ratowoło budynki nietknięte jeszcze ogniem. 
Na miejscu zgromadziła się rzesza ludzi gotowa 
do ratunku. Do późnej nocy trwała praca nad 
;aszeniem ognia, przyczem dwóch strażaków 
zostało poparzonych. Szkodę obliczają na mb 
liony.

Pożar w fabrykach Skody. Przed kilkom* 
dniomi wybuchł w Pilśnie w fabrykach Skody 
olbrzymi pożar. Ogień powstał w magazynach 
mieszczących benzynę, oliwę i inne łatwo za­
palne materyały. Niebezpieczeństwo było więc 
groźne —  Po całodziennych t;udach, udało się 
nadspodziewanie rrędko ugasić płomienie, które 
wyrządziły wielomilionowe szko y.

Sam obójstwo przy pomocy sześcio let­
niego dziecka. W niezwykły sposóh zakończyła 
życie młoda dz ewczyno w Brukseli. Od dłuż­
szego czasu różne konflikty i nieporozumienia 
mąciły jej życie, coraz bardziej wyprowadzając 
ją z równowagi. Wkońcu pewnego dnia wybrała 
się na przechodzkę za miasto z sześcioletnim 
kuzynem. Dała mu do ręki nabity rewolwer, 
prosząc, by się nim bowił, podczas gdy sama 
zawiązała sobie oczy i uklękła przed dzieckiem. 
Dziecię wymierzało, padł strzał, a młoda samo­
bójczyni usunęła się nieżywa na ziemię.

) )  O G Ł O S Z E N I A  ( g

r F C I A D Y  I P O A C J 1
Lekarka poszukuje Intel gentnej starszej gospodyni 

Dra Cuklerowi, Jasła 11453

Kancelarya Prot. dra Nowotnago al. I  go  Maja L 17, 
poszukuje rutynowanej maszynistki od 1. maja b. r,

11431

%K U P N O ,  S P S Z S S 4 1 ,  K A M l A f t A 1
Książki wsze kiego rodzaju, biblioteki, zbiory, autografy, 

dzi la sztuki, stale kupują i przyjmuje w komis, firm* 
.Oświata*, Spółka kai^arako-autykwanka z *gr. por  
I.w .w. Akademicka 8. 1117J

(5M . Ł S 1 K A N U ,  L 3 K A L 1 ,  S X i . P I 1
Wynajmę dla mojej mat.i mieszkanie, dwa pokoje, ku­

chnia, łazienka, elektryka, w razie braku komfortu 
zobowiążą aią przeprowadzić odpowiednia instalacya 
własnym kosztem i w o g ó l s  pójłi na rnką za«pvJ». 
rzowi. Oferty proszą kierować: Inżynier M. M. Lwowy 
Romanowicza 1, L p. 114S5

Obszerny lokal sklepowy w  śródmieścia ewentualni* * 
placem pod skład do wyaającia na biuro naftowa lub 
techniczna lub wiąksza przedsiąblorstwo. Wiadomość 
u właściciela domu. Panika l l  a, miądzy 2 a 5. 11433

I M A Ł Ż E Ń S T W A 3
Dwie młode przystojne panie pragną poznać wybitnie 

inteligeutnych i kulturalnych panów w  celach matry­
monialnych. Zgłoszenia pod „Aglaren* f Sełizotta* w  
w Adm. za okazan em kwitu. 11434

5 R O S 4 A 1 T 3 3
Artur Smn ry  stroiciel fortepianów, Chmielowskiego

I. 5, przyjmuje strojenia i reperacye. 11390

ord. od 9—6. l,ird% 
plac Halicki 7/11.

Najtsńsiy warstat reperacyjny dlo wodociągu 1 gazu —- 
poleca Iwanicki, Mochnackiego 6. 11381

K-tri t ńcóvr modnych: Poztrot, Boston, Onostep. Tan­
go, ostatni w  bieżącym sezonie rozpoczyna w m aj o 
Ł  r. .E^cłe de Danse*, Ossolińskich 10. Wpisy o3 
cod:. 5 do 7. 11423
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Znakomite MYDŁO do prania
„ I T I M I T A S 4*

zowart Sci 65%

ffaili^sza farbkę do bls iz ^ s
„Era-1 w pudełkach, „Hippolitus* ł „Arkt- 
dius“ w } roszku (ręczy s ę za czystość 
i ni^szkodliwjść). — Pastę do czvszczen a 
tuptali „Ya..J&* i płyn do czyszczenia 
m et. li „Syl ia*, jak też pastę woskową do 
bucików „l)n tar*- i wo k szewski poleca

£, J. Lewt ńs«?,  Krakó w
Reprezentacja wyr.ibć kraje ych z fabryk 
chemiczno-kosmetycznych .MAGNOLIA*. Iu410

WARSZAWA el.N.mołlumsbsS

mineralne natuf.

BIELSKO-0JA<Ł A
mineralne

n a tu r.

im s

E;s s o d n o w ie  p r z e d p ła t ę '

Fortuna"taiUaiiiftifiJttiEiJM
firm a pratohołowanu.

ul. Frydrychów L. 8, trzecie piętio* 
urzę ;uje w godz. od 8— 10 i 3— 6.

Ma na sprzedaż kilkanaście kamienic —  
w illi, majątków ziemskich i parcel,

P r z y j m u j e  i o w n . e ż  w  K o m i s  
w / i t i j  p o d a n e  o o j . h t u .  i i 35ó

m w m  i m m m
kon.ptatnych wsKazów^k uJzielem, za wyn;k rę ­
czę. Zgłoszenia poci .Hypnoty er“ do Biura 
o:łcm eń Sc erera, Pasaż Hausmo a 9. 11158

W szelkie p r r y b e - y  e l e k i r j r c i n e  H
świecznik', lam py stołowe i biurowe, 

kuchenki i żelazka elektryczne I t a j  k fłS Z O j 
J O K O it l ,  żarówki oszczędnościowe'i pól- 
watowe na 65, 110, 150 i 220 VoIt, poleca 

po najtańszych cenach f rma 11443

M l ®BtMftHE i Ii
Ł W fc W , U k  K O P P N  „ A  L. 7 .  

H U R T O W N Y  S R t A D  w  P a s a ż u  M I R O L A S C H a .
D la instal torów i oda rzedawców stoso ny rabat.

H E B LE  N A  L E T N IK A

a t e s t .
d / a  p o d s t a w i e  u n a l i z y  p o b r a n y c h  p r z e z  n a &  p r ó b ,  

J a n  r ó w n i e ż  s t w i e r d z e n i a  n a  m i e l c u ,  o ś w i a d c z a m y  ż e  

w in o  m u s u ją c e  ( s z a m p a n )  fir m y

(h m ie r d  C l w e  Lw ow ie (2 m esien ie)
J e s t  w i n e m  w y r a b i a n e m  w  z u p e t n o ś c i  n a  s p o s ó b  

m u s u j ą c y c h  w i n  f r a n c u s k i c h  w J i t i i n s ,  S p e r r n z y .  

i d y .  a  ż e  s k ł a d e m  c h e m i c z n y m ,  o r a z  J a k o ś c i ą  

r  ó w n a  s i ę  w i n o m  f r a n c u s k i m ,  p r z e t o  w y k a z u j e  

d o w o d n i e  p o d n i e s i e n i e  s i ę  n a s z e y o  p r z e m y s t u  

w  t y m  k i e r u n k u ,  p r z e z  c o  i m p o r t  z a y r a n i c z n y  

m o ż n a ,  u w a ż a ć  z d  z b y t e c z n y ,

X w ó a j , d m ą  £ f  r r tą r c a  t$ 2 f.

'r r u y itlc -

WIRÓWKI DO MLEKa , 
W. . RA CYNKOWE, 
ŁOPATY, W IJrA , 
i CYKI DR iVNIANE,
D Ż ' G.iNY, GR BIŁ, 
PIŁY. SIEKIERY, 10816
r h u cny, S:«jby,
GWOŹDZIE, KOSY
poleca w  w ie lk im  wyborze 
imnownie i de s lezrit

A BI, K IE R S K l
Spka z adnew.

Ł w sw , B lłfa itPjsroiKa l .  4.

m £  GARNITURY ORAZ POJEDYNCZE SZTUKI PO CENACH 
PRSYSTĘ NYCP SPRZEDAJE FABRYKA 11497

© ABfi'5f Lwów, Ml Łrtsekmyskn 27<VI

.c/ ie  m d

•żaiópveAt&rj  
Ż z a p r z .  z n a w c a
d i/ o u , 4 .

C. rep. 581

d la

.\iświadciaiłi ftfhleJStem, £« znani mi osobiście obaj zamieszkali we --«*  
Lwowie Wielmożni Panome U r . f i e n r y k  h u e b e n b a u e r  chemik i 
miejski i S Yi g e n 1 u ■ a P o l u s t y t a  k i państwowy inspektor 
piwnic. - poWjriizy dokumeht ttóbee mnie własnoręcznie podpisali. -  -  -  * , 

We Lwowie dnia dwudziestego pierw-rt^o marca roku tysiąc dziewjęd- 
setnega dwudziestego fiorwsze&o. -

$M«PvO irewrjw .3.
Ster'-'..8 Hołubi w* Lwowie, munomng* 
Sek,..^n Sad, okręyowtjo ne Lnuui* 
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T P i e r - ^ s z o r ^ ^ d n e  m e t a l o w e

ŻAFOWKI ELEKTRYCZNE
SS-. ZASTŁ£S58 T \A is i st Je boga -i ? a o p a trz o n y  - K Ł / iD

H  i  N R Y H  D O R T H E I M E K
E U R O  TECHN-. « FLEKTROTECJlN. Kraków, *w. Tomasza 8.
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